
Wielkiego X l ę s l w »

P O Z N A Ń S K I E G O ,

N ak ład em  D ru k a rn i N ad w o rn e j
n  . D ekeru i Społ/ii. -  R e d u k to r :  A .  I H m M O K i l f t f c

W  P o n i e d z i a ł e k  d n i a  9. G ru d n ia . tsan*J\§ %m.
Wiadomości zagraniczne.

F  r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 29. I.istopada. 

Wczoraj wieczorem o godzinie 7 |  usłyszano 
w  dzielnicy około Palais royal mocne wstrzą- 
inienie Natychmiast wysypał, się wszyscy 
na ulicę Montpensier, gdzie się huk r ° zlfgał 
?  k L a l i  sic o śladach i okropnych skut- , przekonali się passage Pot.er, yv ką-
kach tegoż. P vv;0(jacych do kantoru w e ­cie o tw oru  d rzw i w i o d ą c  ^  ^
xlarza brnenque,’ *eciwJegłego dom u, jako
* muru; w  murze p> ^  . w  nie.Ui w  ok.en.cach znale* .
długim czasie zebrano p £ arabinovvych na 
pochodni przeszło 40 km la/ zczone

tS ’ SS&TiS?  p o w i . a . C . e t * .
d e  T r i b u n a u x ,  źe do tego czasu nie w y
śledzono machiny, z której kułe ow^ w p  -
Inno Tyle tylko wnosić było można, 
stała* w  narożniku roztrzaskanego muru. Oso­
ba jedna znajdująca się w  czasie tego wybu- 
S u  tylko o kilka kroków od powyżej opisa­
n e g o  miejsca, oświadczyła, ze przed samym 
wystrzałem spostrzegła żywy . jasny bla K, 
Dodobny do blasku luntu puszkarza, zapala­
n e g o  ognie sztuczne, w y c h o d źcy  yyłasme

z tego miejsca, na którćm niezawodnie ma­
china ta stała, — Szczęśliwy przypadek zda- 
rzył, ze w  chwili rozlatywania kul nikt s>ę 
w  tym obrębie nie znajdował. Na pierwszą 
wieść o tym wypadku udał się“Kommissarz 
policyi tego okręgu na miejsce oznaczone i wy­
padnie całki opisał. ^daje się jednak, ze do 
tej chwili ani sprawcy, ani też zamiaru tego 
haniebnego kuszenia się nie wyśledzono.,, 

K o n s t y t u c y o n i s t a  donosi o bliskiej 
zmianie Ciała dyplomatycznego. P. Bacourt, 
Minister rezydujący w  Karlsruhe, ma się udać 
jako pełnomocny Minister do Stanów Zjedno­
czonych w  miejsce Pana Pontois, a w  Karls­
ruhe ma osieść Margrabia Cyragues, teraźniej­
szy Szel gabinetowy Prezesa Rady ministe- 
ryalnej. Pan Kazimierz Perrier, dotychcza­
sowy pierwszy Sekretarz w  Neapolu, zosta­
nie w  tym samym stopniu do Petersburga 
przeniesiony , a Hrabia Bearn nareszcie otrzy­
ma w  miejsce Pana Cabre urząd pełnomo­
cnego Ministra w  Kassel. Równocześnie do­
nosi K o n s t y t u c y o n i s t a ,  źe bawarski Po­
seł w  Paryżu, Hrabia Jenison - Wallwortb, 
opuści swoję dotychczasową posadę i p r o ­
mesie się w  tym samym charakterze do Pe­
tersburga.

G a z e t t e  d e s  T r i b u n a u x  donosi jeszcze 
co następuje o przedsięwziąłem przetrząsał#-
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n iu  b i ó r a  dz i en n i ka  « C ap i t o I e« :  „ T e g o  s a m e g o  
dn i a  a r e s z t o w a n o  w  sk u t ek  w y d a n e g o  r o z k a ­
zu  p r z ez  P a n a Z a n g i a c o m i e g o  H r a b i e g o  G r o u y -  
C h a n e l a ,  l i c zącego  6,3, i M a r g r a b . e g o  C r o u y -  
C h a n e l a  m a j ąc eg o  45 la t ,  w  i ch  m ie szk a ,n ach .  
Z m u s z e n i  j es teśmy m. l cz ec  o  m s  rukcyi  s p r a w y  
jednel  p o l i t y cz n e j ,  jaką się po l . cya  o d  k i lku 
t y g o d n i  z a jmu je ."

X iąźę  L u d w i k  N a p o le o n  p r z e s ł a ł  r edak cy i  
« D z i e n n i k a  h a n d l o w e g o 1' 2000  f r ank ,  na  r z e c z  
r o z g ł o s z o n e j  subsk rypc y i  na  k o r z y ś ć  j e ń c ó w  
f r a n c u z k i c h  w  Sy be ry i .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d.  29. L i s t opa da .  _

P a n u j ą c y  X iąż ę  S a s k o - K o b u r g s k i  o d w i e d z i  
t u  w  M a r c u  w r a z  z s w ą  m a ł ż o n k ą  N. K r ó l o w ą .

W e d ł u g  M o r n i n g  H e r a l d a  m i a ł  L o r d  
P a l m e r s t o n  o z n a j m ić  P o s t o w i  S t a n ó w  Z j e d n o ­
c z o n y c h  w  n o c i e ,  iż r z ą d  angiel ski  p o s t a n o ­
w i ł  z a m k n ą ć  p o r t y  c h iń sk i e ,  sk o r o  t y lk o  o k o ­
l i cznośc i  t ego  w y m a g a ć  bę d ą

P o d ł u g  S u n d e r l a n d  H e r a l d a  L o r d  D u r ­
h a m  z ł o ż o n y  jes t  w i e l k ą  c h o r o b ą  W L a m b t o n -  
Cast l e .

M in i s t e ry a l ny  G l o b e  m o c n o  jest  o b u r z o n y  
na  list w  » G azec i e  p o w s z e c h n e j , "  w  k t ó r y m  
d a w n i e j s z e m u  P o s ł o w i  angiel skiemu^ w   ̂ e r -  
»vi P a n u  M a c n e i l l o w i ,  z a r zu ca j ą ,  ze n i ego -  
d n i m  si ebie  p o s t ę p o w a n i e m  sz acu ne k  u d w o ­
r u  p e r s k i e g o  u t r ac i ł ,  i że p o d s t ą p n e r m  zab ie -  

ami  s w e m i  n i e p o r o z u m i e n i a  m i ę d z y  Angl ią ,  
P e r s y ą  i R os s yą  w y w o ł a ł .  W  o d p o w i e d z i  
t w o j e j  na  t a k o w e  z a r z u t y  p o w i a d a  G l o b e  
mi ed zy  i n n e m i :  „Nie  p o t r z e b u j m y  b r o n i ć  po -  
i t e p o w a n i a  Pana  M ac ne i l l a ,  k tó r y  w  Ang in  
t a k  za s łu żo ną  o d e b r a ł  p o c h w a ł ę ; p o d o b n i e ż  
n ic  p o t r z e b u j e m y  w y j a ś n i a ć  p r z y c z y n  n i e p o ­
r o z u m i e n i a  z Persy!}. D o s y ć  bę d z i e  o ś w i a d ­
cz y ć  że  obe lga  w y r z ą d z o n a  P o s ł o w i  angiel  
t k i e m u  należy się n i e c n y m  p o s t ę p o m ,  k t ó r y c h  
s p r a w c y  z u m ys łu  się z a p a r t o ,  i że  te  s a m e  
p o d s t ę p y  nie t y lk o  Pe r s y ą  do  z n i e w a ż e n i a  S i r  
Johna* M a c n e i l l a  sk łon i ł y ,  a le  z a r a z e m  i doj o u n a  i n  a u 11 ^ “ - —  • i j
p r z y w ł a s z c z e n i a  sob ie  k r a j u ,  będ i j cego  m e  a- 
koś  p r z e d n i ą  s t ra żą  nad  g r an i cą  p ó ł n o c n o - z a ­
ch o d n i ą  n a szych  pos i ad ło śc i  i ndyj ski ch ,  s k ą d b y  
pos i ad ło śc i  na sze  ró żn e  za m a c h y  ch y t r e j  po l i ­
t yk i  w s t r z ą s a ć  b y ły  m o g ł y . *

P o d ł u g  listu z M a l t y  z  dn i a  16. L i s t op ad a ,  
ską d  t akże  nades z ły  dep es ze  A d m i r a ł a  M o p -  
f o r d a ,  m i a ł a  f lot ta t u r e c k a  z A lexa nd r y i  od -  
p ł y n ą ć  do  K o n s t a n t y n o p o l a  O k r ę t  p a r o w y  
•  C o i u i a n c e *  m i a ł  tę  w i a d o m o ś ć  d o  Ma l ty  
p r z y w i e ź ć ;  ale K u r y  e r  t w i e r d z i ,  że p o d a n i e  
t a k o w e  jes t  f a ł s z y w e .

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn i a  22. L i s t opa da .

G az e t a  n a d w o r n a  w  dz i s i e j s zym n u m e r z e  
na s t ęp u j ą cy  z a w i e r a  okó ln ik  Mini s t ra  sp r a W  
z a g r a n i c z n y c h  do w s z y s t k i c h  d y p l o m a t y c z n y c h
a g e n t ó w  i k o n s u l ó w  h i s z p a ń s k i c h :

<<Mam to  z a d o w o l e n i e  , iż Pariu d on i e ś ć  m o ­
g ę ,  że  N .  K r ó l  N id e r l an ds k i  t ak  d łu go  p r z e ­
r w a n e  z w i ą z k i  p o l i t y c z n e  z H i sz pan i ą  p r ze* ,  
t o  z n o w u  p r z y w r ó c i ł ,  iż r z ^ d y  nasze j  p r a w n e j  
K r ó l o w e j  D o n n y  Izabel l i  I I .  u zna je .  Stóso-  
w n i e  d o  t e go  N. K r ó l  W i l h e l m  B a r o n a  G r ° '  
v e s t i ne s ,  k tó r y  j u ż  r.  1833. p r z y  d w o r z e  t u ­
t e j s z y m  b y ł  z a w i e r z y t e l n i o n y  i aż do  S t y c z n i a  
r.  1836.  t u  p r z e b y w a ł ,  S p r a w u j ą c y m  in t eressa  
p r z y  d w o r z e  t u t e j s z y m  m i a n o w a ć  r a cz yć  
R ó w n o c z e ś n i e  J .  K .  M.  K r ó l o w a  R e g e n t k a  
D o n  K a m o n a  M a r y ę  B a t r o  S p r a w u j ą c y m  in­
t e r e s s a  S w ó j  dos to jne j  có rk i  p r z y  d w o r z e  
w  H a d z e  m i a n o w a ł a ,  gdz i e  go już p r z e d  o d ­
d a n i e m  l i s t ó w  z a w i e r z y t e l n i a j ą c y c h  K r ó l  N i ­
de r l and sk i  p r z y j m o w a ł  «

M i n i s t e r y u m ,  życ ząc  so b i e ,  a b y  ene rg i czn i  
m ę ż o w i e  j e  o t a c z a l i ,  w a ż n e  p r z e d s i ę w z i ę ł o  
o d m i a n y  w  p o s a d a c h  G e n e r a ł  - K a p i t a n ó w  po

Er o w i n c y a c h .  G e n e r a ł  V i l l ab os ,  n i e g d y ś  Gu-  
e r n a t o r  K ad yx t i ,  m i a n o w a n y  G e n e r a l n y ®  

K a p i t a n e m  w  M adr yc i e .  W  mie j s ce  G e n e ­
r a ł a  A lv a re z ,  d o w o d z ą c e g o  w  S e w i l l i ,  ( ś ene -  
r a t  L l a u d e r  n a s t ąp i ,  w ą t p i ą  j e d n a k ,  ż e b y  t en  
p o s a d ę  m u  o f i a r o w a n ą  p r zy j ąć  miał .  Z a m i a ­
r e m  M i n i s t e r y u m ,  za p o m o c ą  w s z y s t k i c h  p r a ­
w n y c h  ś r o d k ó w  w i ę k s z o ś ć  p r z y  w 'y b o r a c h  
sob i e  z ab ezp i e czy ć .  Dz i e s i ęc iu  S z e f ó w  pol i ­
t y c z n y c h  o d d a l o n o  a p e w n ą  l i c zbę  I n t e n d e n ­
tów'  t en że  s a m  los spotka .

C a b r e r a  w  ro zk az i e  d z i e n n y m ,  w y d a n y ®  
do  a rm i i  w  A r a g o n i i ,  Va l e ncy i  i M u r e y i  pO- 
w ó a d a ,  że w  p r o w i n c y a r h  Baskf i sk i rh pod  
w i e r n y m i  w o d z a m i  G u i b e l a l d e ,  A l z a i a  
B i p o l d a ,  E c h e v e r r i a ,  Z u m a l a c a r r  fi­
g o  i ,  b r a t e m  z m a r ł e g o  G e n e r a ł a ,  p r z e sz ło  
10,000 k a r o l i s t ó w  się z g r o m a d z i ł o ,  of iarują* 
D o n  C a r l o s o w ’i J w e  us ługi .  M o c a r s t w a  p ó ł ­
n o c n e  z o b u r z e n i e m  p r z e c i w  z d ra d z i e  M a r o I J  
się o ś w i a d c z y ł y  i u  r z ą d u  f r an cuz k i e go  na ko ­
r z yś ć  D o n  l a r l o sa  s p r ę ż y , t e  uc zyn i ł y  rekl a-  
m a r y e -  N a re szc i e  o z n a j m i a ,  że  C a  t o r  A n d i -  
ch aga  p o d  A m u r r i o  15u0 k ry s ty n i s t ó w  w z i ^  
W  n i e w o lą .

N i e m e y-
C i ą g  d a l s z y  w  y  i m  k ó w  z W  y k a z <* 

w ł a d z y  c e n t r a l n e j  Z w i ą z k u  n i e m i e ­
c k i e g o ,  c z e r p a n y c h  z f r an k lo r t sk i e j  O b e r -  
p o s t a m t s -  Z e  i t u r i g :  Z g r a i e ,  któ>e po m i ? '  
d zy  sobą  uc i ek a j ący ch  p r z e d  .-drażą u k r y t y »_ 1 
s t a r a ły  stę p r z e s z k a d z a ć  w o j s k u  w  śc iganiu,  
by l i  t o  w y d z i a ł o w i ,  k tó r z y  t y m  k o ń c e m  z* '
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brali się licznie w ie c z o re m  w  p e w n y m  do m u  uran się licznie u d o w o d n io n y m  po-
gosemnym. — Agodnie . _
działem s to w arzyszen ia  na  ^ Yrokach , że
dzia ły ,  p rzy ję to  w  r  J m j e s l m k ó w
te ostatnie pow iększę)  części * tw o rz y ły
łącznie z literatami skła^  p o d ’k ie runk iem  
tylko t łu m  w iększy , zos ający P 
w yższego  s to w a rz y sze n ia ,  ^  k n „; i ó w,« 
szego stopnia. , .dk' n ‘ :J czeń s tw e m  cha rak te r  
którego groźny  n le b e ^P h  dzia łan iach  w y b u -  
byłby w k r ó tc e  w  s .) „ vł(,czone po  zam a­
ch n ą ł ,  gdyby  ^ nl^ aw ię l r , iów , nie były  za-
chu na o s w o b o d z e n i  ^  ^  u w o d i e n.a kla-
ta m o w a ły  z g o d n e 0o - P zatam o w a ć  m e

t>  w  « Ł  ro sk rze w ia -
by ło  m o ż n a ,  to t f e  . ; aw  k tóre  w szę -
( i e g o  , i ,  zepsucia o b y c z a j ^  Wor« ę  
dz ie .  a m ianow ic ie  w  tych  waisy. t ^
W M t t K I  . P o l e z z . . o ś c i ,  b , l «  » ! • < ? & ”  

ocznie zat
aa io  na ----- -

z a m a c h a c h  w  V \  ielk.

p . , S v - . i i e  . . I n i W h  , a » » d  i z  c i , « N
od p o w ied z ia ln o śc ią  spadało  na u 
n „ u  v b v u «  o za in a c n a c -  ,
-  P°  H e ss k ie m , k tó rych  szczegó ysąJ juz

p o '  w iększe j części z n a n e ’ . ^ s c e T i v V  ze-
X ięs lw
po większe) r  •' ,VV
t y l k o  j e d n o  o d z n a c ^ ą c e  się o b L ł o w a -

dział tenże na z a r z u t ,  |ak m óg t zaprzys.ądz 
w y p a d e k ,  k tóry  za n ie p r a w d z 'w y  .u z n a n o  ;

w f łe m  j i i ' w  p i e s v ^ I  części odby tego  dziś ze 
m n a  śledztwa. Je s teśm y  ludzie nieszczęśliw i 
f  n rz e k lc ń s tw o  Boga cięży w id o c z n ie  na na-

Z sn aw ie .  U zn a ję ,  żem w te d y  fa łszyw ie  
szej sp a . ein sj(, p rz e to b a rd z o  meszczę-
la p rz y s ią g l)  £nai się d z iw ić ,  że ludzie
ś l iw y im  A t w idzieli  k az n o d z ie jó w
tacy

cza sic -cha rak te rem  i um ysłoy rem i p rz y m io ­
tam i i ł ć)czy on do osiągmenia sw ojego  celu 
o n i e r a ą r ą  n ę  w sze lk iem u  dośw iadczen iu  dzia- 
ł ^ n o ś ć  U ło żo n a  w  formie w y r o k u  u c h w a ła  
zg rom adzonego  W Marsylii kc .n .te tu  ..m o 
d y  c h W  l o c h , « d a to w a n a  dnia 15. < > u d m a  
ro k u  183‘2, skazała za zdradę S tanu n 
d o w a n ip :  W ł o c h ó w  Kmilianego i cu b * 
L az za reschego  i A ndrear i iege  na c 
tym , k tó ry m  w yk o n arń e  w y r o k u  p o w ie  _ »
zagrożono  r ó w n ie ż  śm iercią  w  razie niep 
s luszeństw a. W  C z e r w c u  r. 1833 ogłosił pa-  
ryzki M o n i t e u r  ten  w y r o k ,  podczas gdy )'‘s 
31. Maja Ravioli z a m o r d o w a ł  w  R odez  z iom ­
k ó w  s w o ic h  Emillianiego i L azza re schego ,  a 
żonę tego ostatniego ciężko ranił . —  E m ir  
grańci niemieccy zaw iązali  w  Berlinie s to w a ­
rzyszen ie  - m ł o d y c h  N i e m i e c . "  M iędzy  
k o m ite tem  tego s tow arzyszen ia ,  d e p u to w a n y ­
mi p ew n e j  liczby polskich  e m ig r a n tó w , k tó ­
r z y  - m ł o d ą  P o l s k ę "  u k o n s ty tu o w a l i ,  i de-
p L w a n j n . i  - m ł o d y c h  W l » ę h -  p ^ o  
w  Bernie d n ia '15. K w ie tn ia  1834 do połączę 
n ia sie w y rz ec zo n e g o  w y ra ź n ie  w  d o k u m e n ­
cie k t’d r T a k t e n .  p o b r a t y m s t w a  n a z w a ­
n o  ' W tym  p e w n e g o  em igran ta  w y  i )  y 
w ie lok ro tn ie  sp ra w d z a n y m  i za au lcrg CZ^  
u zn a n y m  d o k u m e n c ie ,  o św ia d c z o n o ,  zc t t z y  
u k o n s ty tu o w a n e  republikańskie
nia n a ro d o w e  z a w a r ły  pom iędzy  sobą zw ią  
zek zaczepny  i o d p o rn y ,  i w  z w ią z k u  tym  
p o b r a ł y  n a z w ę  -m ło d e j  E u r o p y ;« ze obo  
w iąz u ją  "się do  p o s tępow an ia  równym i kie­
ru n k ie m  i do Przestrzegania ,ednakich  zasad
pod  w spó lne rn  god łem  -  w o ln o śc i ,  ro w n o s c i  
i lu d z k o śc i , -  zaś w e  w szy s tk iem  m n e m  b ęd ą  
z .esz tą  w o lo e m i  i n iepodleglem i « Z a p o w ie ­
dziane w  akcie p o b r a ty m s tw a ,  a n ie b a w e m

iadsne i £>ro > ł^an n a w e t ,  coo p o w ia d a n e  » w  J  ’ ccnia tego n a w e t ,  co 
m ogli unieść  się p t8ZĆm?„ -  Z a b i e g i  
jest c z ło w ie k o w i  na|s  '  . 
e m i g r a n t ó w  z a  g '  ,

J ó z e f  Mazzini, 
t ó w  z a  B , ° “ ‘ .^ko r e w o lu c y o n i-  

a d w o k a t  z L e n in ,  zbiegły ) ^ r o k uw okat z ł - e n u i ,  z u u f t ^ .  gabaudy i roku  
*ta , jeszcze p rzed  w y p i a w ą  r e p u b likań-
1834 stał na czele s lo w a rz y  W ł o c h y . ,
.k iego ,  mającego n a z w ę :  - j n ł  iervv, ze j re-
Należy o n  do znanego  jeszc ze P ,
w o lu c y i  f rancuzk .e ,  odcienia ”  „  £
BtAmr k tó rzy  m e w d a w a l i  się w  czę 
rva lna  r ew o lu c y i  i p o s tę p o w a li  tylko * riatn"ł‘

n im i ideą. U ew o lu c y a  jest rel.gią tej P f1^ '
a  dla w y m a r z o n e g o  p f* e z nią zbaw ien ia  ludz-

J&2L r"i1 ? f« -przez to  całe pokolenie ludzkie w  k r w i  roz  
Pćwie zginąć m iało. Z  pom iędzy  w ie lu  m ę -  
4 ó w  idących  ty m  k ie ru n k ie m ,  Mazzim odzna-

śród z a r z u tó w  na k a rb o n a ry z m ,  ze - m ł o d a  
E u ro p a  -  o d r y w a  się od  kom itetu  w  P a ry ż u  l 
za z a m ia r ,  do  k tórego  dążyć zamyśla ogła­
sza w a lk ę  p rz e c iw  starej E u ro p ie  co do  po l i­
tyk i,  religii i l i teratury ,  a zw łaszcza dla u r z e -  
czy w iszczen ia  w olnośc i ,  ró w n o ś c i  i ludzkości. 
K ażdy po jedynczy  naró d  europejsk i p rz y łą ­
czyć się m oże  do  tego  zw ią zk u .  T e  sam* 
zasady znajdują się z n o w u  w  in n y m  doku- 
m e n c ie ;  lestto na w io sn ę  lub  w  lecie r. 1834 
w y p ra c o w a n a  ogólna ins trukeya dla w s tę p u ­
jących do - m ło d e j  E u ro p y ."  P ra w d z iw o ś ć  
instrukcyi tej, obe jm ujące j  organizac.yę s to w a ­
rzyszen ia ,  a znalezionej pom iędzy  pap ie ram  
z biegłego B o t tens te ina  w  S zw ajcary i,  uziianą 
została  s ą d o w n ie  za n ie w ą tp l iw ą ,  ,ia za‘' a 
w y k ry ty c h  szczegó łów . W  tych  t rzeć  i 
k u m e n ta c h  idealny k ie runek  M azzm iego
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który p r z y  u k ł a d a n i u  r z e c z o n y c h  d o k u m e n ­
t ó w ’ na,  w i ę k s z y  mia ł  udz i a ł  —  jasno się oka-  
ZU e W s z y s tk i e  o n e  z a w i e r a j ą  co  do  i s to ty 
z go dn e  z sobą  po l i t y cz n e  w y z n a n i a  w i a r y ,  
dz i a ł a j ą ce  w  n a j da l s zy ch  o d  r z e c z y w i s t e g o  
s t a nu  r z e c z y  g r a n i c a c h  z a w i ł y c h  abs t r akcy i .  
Bl iźćj  je r o z b i e r a ć  n ie  p o z w a l a  i ch  o b sz e r -  
n o ś ć  lecz  d u c h  i c h  okaże  się do s t a t ec zn i e  
» § § . 2  i 3  i ns t rukcy i .  P a r a g r a f  2gi o p i e w a :  
„ J e d e n  B ó g ;  j ed en  w f a d z c a  : jego p r a w o .  
J e d e n  w y k ł a d a c z  t ego  p r a w a :  l u d z k o ś ć . "  
W  pa rag r a f i e  3 c i m  z ad an i e  „ m ł o d e j  E u r o p v «  
W  t e n  spo só b  w y ł o ż o n o :  „ a ż eb y  l u d z k o ś ć  tak 
u p o r z ą d k o w a ć ,  iżby ile m o ż n o ś c i  jak n a j p r ę ­
dze j  do j ś ć  m o g ł a  p r z e z  n i e p r z e r w a n y  po s t ęp  
d o  w y s z u k a n i a  i z a s t o s o w a n i a  t e go  p r a w a ,  
k t ó r e  m a  n a d  n i ą  p a n o w ra ć . " G r g a n i z a c y a  t a  
w c h o d z i  w  na jd r o b n i e j s z e  s z c z e g ó ł y ;  t u  j e ­
d n a k  t y lk o  n a p o m k n ą ć  n a l e ż y ,  ze n a  czele  
każdego  n a r o d o w e g o  s t o w a r z y s z e n i a  z o so b na  
s tać m i a ł  n a r o d o w y ,  k o m i t e t  c e n t r a l n y ; zaś 
k o m i t e t  c e n t r a l n y  « ih łode j  E u r o p y "  m i a ł  się 
sk ł a dać  ae  w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w  t y c h  po j e ­
d y n c z y c h  k o m i t e t ó w .  Ź e  s t o w a r z y s z e n i e  u-  
w a ż a l o  p r z e m o c  za ś r o d e k  d o  o s i ągni en i a  
s w e g o  i dea ł u ,  t o  d o ku m en ty '  w  w i e l u  mi e j s ­
c a c h  u d o w o d n i a j ą .  » S ą d z i m y  « p o w i e d z i a n o  
w  j edr i em z mie j s c  t a k i c h ,  że l udy  ma ją  p r a ­
w o  w a l c z e n i a  o  w s p ó l n ą  ze m s t ę  —  p r a w o  
k a ż d e m u  p r z y n a l e ż n e ,  s k o r o  się czuje  b y ć  d o ­
syć m o c n y m  do  dz ia łań .  S ą d z im y  z r e s z t ą ,  ze 
w  o b e c n y m  s t an ie  r z e c z y ,  g d y  w  j e d n e m  
mie js cu  z a g rz m i  o k r z y k  do  b o j u ,  n a t y c h m i a s t  
o n  w s z ę d z i e  i ndz i e j  o d b r z m i e j e . « W  i n n e m  
mie j s cu  p o w i e d z i a n o :  „ J e s t  t o  « m ł o d a  E u r o ­
pa  « l u d ó w ,  k tó r a  w  mie j s ce  starej  E u r o p y  
K r ó l ó w '  w s t ę p u j e .  J e s t  to  w a l k a  m ło de j  w o l ­
no śc i  p r z e c i w  s t a re j  n i e w o l i ,  w a l k a  m ł o d e j  
r ó w n o ś c i  p r z e c i w  s t a r y m  p r z y w i l e j o m ,  z w y -  
c i ę z t w o  n o w y c h  p o m y s ł ó w  n a d  s t a r ą  w iarą . " 
W  §. 35 i ns t rukcy i  na  każdego  n o w o  - p r z y j ę ­
t e g o  w ł o ż o n o  o b o w i ą z e k  u zb ro j e n i a  się ile 
m o ż n o ś c i  jak n a j p r ę d z e j ,  b y  w  zajść m o g ą -  
c y m  p r z y p a d k u  b yć  g o t o w y m  d o  w a lk i  p r z e ­
c i w  c i e m ię z c o m  i za  ś w i ę t ą  s p r a w ę  s ł usznośc i  
i "m ło d e j  E u r o p y . "  S ą d o w n i e  p r z e t o  W ) r z e -  
c z o n o :  „ ż e  n i e  m a  na jmn ie j s ze j  w ą t p l i w o ś c i ,  
iź s z ło  o oba l en i e  m o n a r c h i c z n y c h  r z ą d ó w  
e u r op e j sk i c h ,  ile m o ż n o ś c i  w s z y s t k i c h  j ed n eg o  
p o  d r u g i m  , a o z a p r o w a d z e n i e  w  ich mie j s ce  
k o n s t y t u c y i  d e m o k r a t y c z n y c h ,  i ż e ,  w e d ł u g  
ś w i a d e c t w a  d o k u m e n t ó w ,  każdy  ś r o d e k  ku  
t e m u  by ł  dla s t o w a r z y s z e n i a  go d z iw y  m ,  k tó r e  
z  tego,  w z g l ę d u  w'  s t o su nk u  do  każdeg o  e u r o -  
pe t sk iego  p a ń s t w a  Z o s o b n a ,  z d r a d ą  ' t a n u  
b y ł o  r i a ce c f i ow one .  « P i e r w s z y  t y m c z a s o w y  
k o m i t e t  " m ł o d y c h  N i e m i e c "  u ło ży ł  w  Ma j u  i 
C z e r w c u  r.  tS34 s t a t u ty  d l a  s w e g o  z w i ą z k u .

— T e  przeglądniono w  Lutym  1835 i zaszła 
zmiana w  niew ielu  tylko i to nie istotnych 
punktach. Autentyczność tych sta tu tów  jest 
Wy rokiem sądów  udow odnioną wielokrótnejn 
przejrzeniem i s tw ierdzeniem  artykułów  p ° “ 
jedyńczych.«

{Dalszy ciąg nastąpi)
G r e c y a.

Z A t e n ,  dnia 17- Listopada.
(G az. Powsz.)  Wszczęta sprzeczka między 

stojącemi tutaj załogą ułanami a piechotą, to­
cząca się przez dni kilka po szynkowniach, do 
tego nareszcie doszła stopnia, że byłaby mo­
gła groźne za sobą pociągnąć skutk i; ale zrę­
cznie przedsięwzięte środki zapobiegły dal­
szemu nieszczęściu. Dnia 7. o godzinie 4 z po­
łudnia przyszło do bijatyki między obiema stro­
nami na placu, który, leżąc w  środku miasta, 
oddziela naprzeciw  siebie w ystaw ione kosza­
ry. Gdy już pięści nie były dostateczne, po­
rw a n o  się do kamieni, dale) do pałaszy, a na­
reszcie do pistoletów i karabinów. O bustron­
ne wystrzały zatrwożyły  całe miasto. Al# 
w rz a w a  była istotnie w iększa, aniżeli strze­
lanie, które przybyli natychmiast oficerowie 
w kró tce  wstrzymali. W  pół godziny zupełną 
przyw rócono  spokojność. Pięciu ranionych 
żołnierzy' odniesiono do l a z a r e t u  Rozpoczęto 
ścisłe śledztwo, aby g ł ó w n y  cli sp raw ców  tego 
nieładu w ykryć  i su row o ukarać.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 13. Listopada.

Na pokładzie jednego tureckiego statka pa­
row ego  odpłynęło do Alexandryi d w ’óch Aią- 
źąt perskich, którzy tu  czas niejaki bawili. 
Chcą oni Mekkę zwiedzić. Powiadają także, 
źe na tym samym statku znajduje się agent tu­
recki, mający się układać z Mehmedem Aliin 
względem  zawarcia  traktatu pokoju.

E g i p t .
Z A l e x a n d r y i ,  dn. 6. Listopada.

(Gaz. powsz ) Basza, którego umysł noweg# 
zawsze szuka źywicłu, kazał teraz sobie p r z e d ­
łożyć plany kolei żelaznej, mającej być za ło ­
żoną między K a f e r m a g e r e m  a Kafersheikiem.
— Ma ona zajm ować przestrzeń czterech mil 
niemieckich i połączyć wschodnie prowrincy» 
Delty z ramieniem Nilu, z którego kanał ale- 
Xandryjski w o d ę  sw ą pobiera, przez co płody 
Delty na daleko krótszej drodze sprowadza- 
nemi być mogą. Basza, jak zw ykle ,  jest bar­
dzo niecierpliwy i chciałby dzieło to w  jednćj 
ukończyć chwili;  tak tedy cała ta praca będzi# 
n ie trw ałą ,  choć w ykonanie  jej p raw dziw i#  
zdatnym poruczono mężom.

Fiotta turecka spokojnie stoi w  porcie l 
przed zaw arc iem  pokoju z pewnością do Kon-
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«1antynopola n ie  p o w r ó c i .  Na jej żołd  i  p o ­
karm  w y d a je  M e b m e d  Ali codziennie  9000 ta­
larów^ ; miała ona iylko 6 0 0 , 0 0 0  t a la r ó w  na 
iw y m  p o k ła d z ie ,  a tak Basza oędzie mia spo 
sobność do podania  r z ą d o w i  tu reck iem u  p ię ­
knego r a c h u n k u , o  k tó ry m  z p e w n o śc ią  p r z y  
Wypłacie sw eg o  hara czu  nie  prze p o m m . 
chw ili  p rzybycia  tu  flotty tureckiej A r k o w i e  
n ie ró w n ie  s ą  zuchw alszym i p rz e c iw  I  rankom , 
(•d  d a w n e g o  czasu są oni m o c n o  o u ize  i 
E u ro p e jc z y k ó w ,  im  b o w ie m  i ich 1,a.nfJ l® J J  
z Baszą całą sw oję  n iedolę przypisują),  1 u rcy  
jeszcze ich tern bardzie j podburza ją  i zaraz s ię  
*a n im i  u jm ują ,  skoro  do za ta rgów  P r *> 
dzi. I .ecz skoro  flotta o d p ł y n i e ,  y y sz y s tk o  się 
u s p o k o i .

Rozmaite wiadomości.

m y  tu  kilka u r y w k ó w  z liczby dz iew ię c iu  
p ięknych  h y m n ó w ,  k tó r e  są jeszcze szkolną 
jego r a m o tą ,  a już się w  nich p r z e b ija  nie- 
s k o ń c z e n i e  w iększy  t a l e n t y  o d  nie j e d n e g o  
m niem anego  arcydzie ła dzisiejszych n ie p ra ­
w y c h  w ie s z c z ó w .  D o t ą d  jeden ty lk o  h y m n  
jego do słońca d r u k o w a n y  m am y ( w  111. ze­
szycie W y b o r u  Poezyi A . P ie ń k ie w i c z a  str . 95), 
W s tę p  d o  h y m n ó w ,  O liza row sk i kończy t e m i  
s ło w y :

L i r o ! a jam z tw y c h  piersi dob y ł  m ło d ą  
dłonią

M e lo d ję , k tórej echo  lekki w i a t r  zag łu sza!
C z e m u ż , k iedy t w e  s t ro n y  tyłe czasu 

d z w o n ią
N ie  zab rzm ia łaś  czcią B oga ,  tą  h a rm o n i j  

d u s z ą !
T 0 on  _  k tó ry  ulata mad pojęcia to n ią ,
T o  o n — skała, o k tórą  św ia ty  się rozk ruszą!

W  d rug im  h y m n ie  tak m ó w i  o B o g u :
„ K to  k iedy w  oka p ro m ie n iu
W sze ch  ś w ia tó w  objął k ra w ę d z ie ?
K to  kiedy W  całćm  s tw o rz e n iu  

O b e c n y m  będzie  
I  myśl serc w szys tk ich  posiądzie?
K to  na s reb rn em  niebios łon ie  
T y le  p rom ien i rozn ieci ?
K to  w  błogiej O jca  ko ron ie

Ś w ia to m  z a ś w ie c i?  
L y ce a ln y  niegdyś P ro fesso r ,  J ó z e f  K o rz e ­

n io w sk i ,  w  s w y m  w y k ład z ie  rocznego  nauk  
b iegu ,  p rzy tacza ł  za w z ó r  te  d w a  w y ją tk i  — 
i ternu to zasłużonem u w  p iśm ienn ic tw ie  M ę ­
ż o w i ,  w in n i  jesteśmy nie tylko z a eh ę tę ,  ale 
n a w e t  i po m o c  do kształcenia się m łodego  
p o e ty  pod w zg lę d em  este tycznym . Starań się 
będz iem y  o um ieszczenie  n ie  d r u k o w a n y c h  
jeszcze h y m n ó w  jego ,  o ile ty lko s tarać się 
m ożna  będzie. H. S k i m  b o r o  w i c a .

N a p o m k n i e n i e  o T.  A  O  1 i z a r o  w s k i m .
Z  Gaz. Por.  — Z pom iędzy  m n ó s tw a  w ie r s z o ­
k le tó w ,  k tó rem i m ezb łagane  Niebo o sy p y w ać  
nas  nie p rzes ta je ,  nie zna jdz iem y p r a w ie  ani 
jednego ,  k tó ryby  w yższośc ią  ducha  i myśli 
w z le c ia ł  nad  p oz iom  m i e r n o ś c i .  C zasem  
edzie  n iegdzie coko lw iek  mignie, błyśnie, nie­
k iedy  n a w e t  zajaśnieje — ale n igdy m c ani 
o św ie c i ,  ani zapali. T r w a m y  w  jakimś zgu- 
b n y m  dla u m y s ło w e g o  kształcenia się odrnę- 
c ie ,  w  jakićjś chaotycznej epoce pisania rze-  
czy p ły tk ich ,  do  niczego nie p ro w a d zą cy c h ,  
lekk ich ,  i to  jeszcze w y m ę c z o n e m i  w i e r ­
szami. ’ S o n e t y ,  jakieś e r o t y c z n e  h i e r o -
_ l i f v  z nadpisano D o .............  p i o s n k i  i tak
z w a n e  p rze z  ludzi s ta rych  f a t a ł a s z k i ,  za|- 
m ^ ia  te raz  po  w iększć ,  części całą naszą cza­
so w a  litera turę .  N ie m ó w im y  tuz tu  zgoła o 
p ło d a c h  jeszcze n ied o rz ec zn ie jsz y ch ,  k tó re  
J a w e t  na  w zm ian k ę  zasług iw ać  me godne.
G d y  jednak w ś r ó d  tej pustym  św ia ta  p iśm ien­
niczego ,  zarosłej samćmi tylko^ cierniami 
c h w a s te m ,  zjaw i się o d d a w n a  pożądany  k w ia ­
te k ;  o zdobn ie  rozw ija jący  sw e  pączk i ,  w te d y  
n ie  b a rdzo  p rag n ie m y  n ap a w a ć  się jego w o  ą
i zachw ycać  się pięknością p r a w d z iw ą .
io  z tad  p o c h o d z i ,  iż zostaliśmy ju£ z razem , 
n ie je d n o k ro tn e m  draśn ięciem  bezpózyteczny t  i 
lub  szkod liw ych  b o d ia k ó w .  N ie m ysi ,m y tu
rozszerzać  się d ługo nad  św ie żo  w zrasU ią cy m  -  r ł51acy O0*ka J j ^ z y ‘stopień
ta len tem  O h z a ro w s k ie g o ,  w  k tórego  0si«gnęła i najpiękniejsze na przyszłość skutki
p r z e b i j a j ą  się z a r o d y  p r a w d z i w e g o  p o e t y .  o  ł o  ; B . z . . . w ,
N ajlepszym  są d o w o d e m  Z a  w e r u c h a ,  oraz 
B l r u n o ,  k tó re  już w y d a n e  zostały. P o d o b n o  
M ic h a ł  G r a b o w s k i , w  III. tom ie  l i t e r a t u r y  
i k r y t y k i  m a  uskutecznić  r o z b i ó r  w sp o -  
m n io n y c h  p o e m a tó w .  My tym c za sem ,  chcąc 
p rz e k o n a ć  o w y rz e c z o n ć m  zd a n iu ,  p rzy tacza-

S p o s ó b  o d w z o r o w a n i a  w s z y s t k i c h  
d r u k ó w . —  P an  Black lock , c h y ru rg  w  D u m ­
fries ,  k tó ry  już od lat kdku c lek tro -m agne tyca-  
nem i dośw iadczen iam i się z a j m o w a ł , m iał j* 
do tego s topnia p r z y p r o w a d z ić ,  iż w sze lk ie ,  
n a w e t  n a js ta rodaw nie jsze  d ruk i  ro z m n a ż a ć  
m oże .  P r ó b y ,  k tó re  w id z i a n o ,  w y ją w s z y  
n iek tó re  miejsca uszkodzone ,  są tak doskonałe, 
iż is totnie za p ew n ić  m o ż n a ,  że sztuka ta

la jw yźs:
• ■ « “ ' C ’ V*'  *■' i"-*.; na p r z y s z . - — ---------------- -

zapow iada .  Pan  Blacklock w y ra ż a  się w  tćj 
m ie rze  w  sposób  n as tępu jący :  "P ró b y  moje 
same za sobą m ó w ić  p o w in n y :  jednakże są­
d z ę ,  że n o w ą  i w a ż n ą  tę sztukę już te iaz  do 
,-topnia doskonałości p r z y p r o w a d z i ł e m ,  tako* 
p r a w ie  n ie p o d o b n a  obliczyć w p ł y w u ,  jaki
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t a k o w a  n a  l i t e r a tu r ę  i p ię k n e  k u n s z t a  w y -  S e l te rs ,  kt<5ra p r z e z  s w o je  ź ró d ło  w  c a ły m  św ie -
w r z e ć  m o że .  O d t ą d  b ę d z ie  m o ż n a  b e z p o  
ś r e d n io  p r z e d r u k o w y w a ć  w s z y s tk ie  o b c e  
d z ie ła  i r y c in y  b e z  w s z e lk i c h  w y d a t k ó w  n a  
t y p y  i p ł y t y ,  a k r a j o w e  d z ie ła  n a s z e ,  k tó r y c h  
p r a w o  p r z e d r u k u  juz  w y g a s ł o ,  m ozr ia  b ę d z ie  
p o  tak  u n iż o n e j  c en ie  p r z e d a w a ć ,  że n a w e t  
n a j t a ń s z e ,  o b e c n e  n o w e  w y d a n i a ,  k o n k u re c y i  
z  n ie m i  n ie  w y t r z y m a ją .  B ib l i je  i t. p. w  in ­
d y j s k ic h ,  tu d z i e ż  in n y c h  ję z y k a c h ,  k tó r y c h  
c h a r a k t e r y  n a j k u n s z t o w n i e j s z y m , w y r z y n a -  
n y r n  f o r m o m  b y n a jm n ić j  n ie  o d p o w ia d a j ; ) ,  
s k o r o  z w y c z a j n y m ,  l i to g ra f ic z n y m  s p o s o b e m  
w y d r u k o w a n e  b ę d ą ,  m o g ę  z ta k ą  ł a t w o ś c ią  
b y ć  r o z m n a ż a n e m i ,  iż p r z e z  to  n ie d o s ta te k  
t y p ó w  b y n a jm u ie j  u c z u ć  się n ie  da .  W y n a ­
laz e k  te n  n a jw a ż n ie j s z y m  się o k a ż e  dla tab l ic  
l o g a r y tm ic z n y c h ,  m a t e m a t y c z n y c h  i in n y c h  
d z ie ł  n a u k o w y c h ,  o d  d o k ła d n o ś c i  k tó ry c h ,  
m i a n o w i c i e  dla u ż y tk u  n a  m o r z u ,  m e ty  lko  b e z ­
p i e c z e ń s t w o  m a j ą t k u ,  a le  n a w e t  życ ie  w ie lu  
ty s ię c y  lu d z i  z a w is lo .«  W i e l u  u c z o n y c h  
z w r ó c i ł o  iu ż  n a  t e n  w y n a l a z e k  n o w y  s w o ję  
u w a g ę ,  p o d o b n ie  i ze s t r o n y  t y p o g r a łó w  n a ­
d e s z ły  już d o  p a n a  B l a c k  l o c k  k o r z y s tn e  o- 
ś w ia d c z e n i a ,  aźa l ib y  d o  o g ło s z e n ia  s w o je g o  
Wy n a laz ku  s k ło n ić  się n ie  dał.

M a ł e g o  w z r o s t u  k o n i e ,  —  D o  O s te n d y  
p r z y w i e z i o n o  n i e d a w n o  z w y s p  S h e t l l a n d z k i c h  
zna< zną  i lość k o n i ,  k tó r e  p o  n a jw ię k s z e j  c z ę ­
ści d o  B ruxe l l i  sp rzp d a r io .  N a jm n ie js zy  z n ic h  
n ie  jest w ię k s z y m  o d  p s a ,  i n ie  m a  w ię c e j  jak 
p ó ł  t r z ec ia  s tó p  w y so k o śc i .  U ż y w a ją  ich  d o  
j e ż d ż e n ia  i w o ż e n ia .  B iegn ą  b a r d z o  s k o r o  
i  ży ją  w  s w e j  o c z y ź n ie  d o  ła t s i ed m d z ie s ią t .

. N o w y  w y n a l a z e k .  —  Jeże l i  w y n a la z k i  
c o  r a z  b a rd z ie j  u d o sk o n a la ć  się b ę d ą ,  n a t e n ­
cz a s  an i s i k a w e k ,  an i  a se k u ra c y i  o g n i o w y c h  
p o t r z e b o w a ć  n ie  b ę d z ie m y .  D w ó c h  A n g l ik ó w  
w y n a l a z ł o  taki kit  czyli p o k o s t ,  że  p o w ló k ł s z y  
n i m  ja k ik o lw ie k  p r z e d m i o t ,  z u p e łn i e  go  o d  
sp a le n ia  z a b e z p ie c z y m y .  P o k o s t  te n  m a  n ie ­
jak ie  p o d o b i e ń s t w o  d o  r o z r o b io n e g o  w a p n a  
ja sn o  s in ego  k o lo ru .  D a je  się ł a t w o  ro z s m a -  
T O w a ć ,  w y s y c h a  p r ę d k o ,  tw a r d n i e j e  i w  k a ­
żde j t e m p e r a t u r z e  t r w a ł o ś ć  s w ą  z a c h o w u je .  
M o ż n a  g o  p o l e r o w a ć  i w s z e lk ą  rn u  n a d a ć  
b a r w ę .  C a ł e  w n ę t r z e  d o m u ,  m ia n o w i c ie ,  
. p o w a ł y ,  p o d ło g i ,  w s c h o d y ,  r ó w n i e  jak 
>1 w s z y s tk ie  p r z e d m io t y  z  d r z e w a  ty m  p o -  
ikos tern  p o w l e c z o n e ,  n ie  m o g ą  b y ć  p r z e z  o g ień  
i t j s z k o d z o n ć m i ,  c h o ć b y  n a w e t  w s z y s tk ie  in n e  
t n e b l e  z g o rza ły .  W  L o n d y n ie  d o ś w ia d c z a n o  
w ł a s n o ś c i  te g o  p o k o s tu  i p o k a z a ło  s i ę ,  że w y ­
t r z y m a ł  n a jo s t r z e js z ą  o g n i o w ą  p ró b ę .

\ V  o d a  s a l c e r s k a _  —  W  m ę s tw ie  N asau- 
d k ićm  t r z y  m i le  o d  L i m b u r g a  w p r o s t  k u  Be- 
a o y y i  p r z y  g o śc iń cu  f r a n k f o r t s k i m , ieźy  w io s k a

cie  |e s t  s ły n n ą .  S ł a w a  jej r o z c h o d z ić  się z a czę ­
ła  o d  p o c z ą t k u  o ś m n a s te g o  w i e k u ,  w  k tó r y m  
s ł a w n y  F r .  H o ffm a n  d o  c h e m ic z n e g o  r o z ­
b i o r u  w ó d  m i n e r a l n y c h  p i e r w s z ą  p o s a d ę  p o ­
ło ż y ł .  J a d n a k ż e  już  z k o ń c e m  sz e sn a s teg o  
w i e k u  o p isa ł  to  ź r ó d ł o  T a b e r n a c - M o n ta n u s .  
P r z e t o  zda je  s ię ,  iż już w  o w y m  czas ie  w o d a  
t a  w  p o b l i s k ic h  o k o l ic a c h  s ł y n ę ł a ,  1666. rok u ,  
k aza ła  t a m te j s z a  g m in a  o c e m b r o w a ć  s tu d n ię  
i pu śc i ła  ją za  o g r o m n ą  s u m m ę ,  t o  jes t  za 
j e d e n  i p ó ł  ta l a r a  w  d z i e r ż a w ę .  W i o s k a  ta 
jes t  te r a z  m a ję tn o ś c ią  s k a r b o w ą  i c zy n i  nasau- 
s k ie m u  r z ą d o w i  o k o ło  100,000 z łr .  a m o ż e  
n a w e t  i ty leż  t a l a r ó w  r o c z n i e ;  w y c h o d z i  b o ­
w i e m  z  t a m tą d  c o ro c z n ie  o k o ło  t r z y  m ili jony  
k a m io n e k  w o d y  za g ran ic ę .  S to  t a k o w y c h  
k a m i o n e k  k o s z tu je  p ó ł- sz o s ta  t a l a r a ,  a n a p e ł ­
n i o n e  w o d ą  sa lce rsk ą  14. z łr .  N a p e łn ia n ie  
o d b y w a  się d z ie ń  i n o c  od  m ie s iąc a  P a ź d z ie r ­
n ik a  i t r w a  aż d o  m ie s iąca  M a rca .  D z i e w ­
c z y n y  u ż y w a n e  d o  n a p e łn i a n i a ,  są b a r d z o  
z w in n e .  P r a c u ją  o n e  p o d o b n ie  D a n a id o m  
i n ie  w i d z ą  k o ń c a  s w o je j  p ra c y .  D o s ta r c z a ją  
k a ż d e j  g o d z in y  ty s iąc  z a k o r k o w a n y c h  i zak i-  
t o w a n y c h  k a m io n e k .  W o d a  w  s a m e m  ź ró d le  
m a  m o c  tak  w i e l k ą ,  jaki n a  ż a d e n  sp o s ó b  
w  k a m io n a o h  m ie ć  n ie  m o ź o .  K w a r t a  tej 
w o d y  u ży ta  b e z  p rz y m ie s z a n ia  w i n a ,  w  m ie j ­
s cu  s w o je g o  ź r ó d ł a ,  s p r a w i a  lekk ie  u p o je n i e ;  

r z e to  m a  się d o  w o d y  ro z s y ła n e j  w  k am io n -  
a c h ,  jak o ry g in a ł  d o  kop ii .  T y m  sp o s o b e ru  

r o z c h o d z i  się ta  w o d a  p o  c a ły m  ś w ie c i e  b a r ­
d z ie j  d la  o c h ło d z e n ia  i p r z y j e m n e g o  sm a k u  
s w e g o ,  an iże l i  d la p os i len ia  z d r o w ia :  I m  g o ­
r ę t s z e  jest l a to ,  te in  b a rd z ie i  jej sm a k  p r z y ­
j e m n y .  S ły n n ą  w o d ę  tę  p i ją  lu d z ie  n a d  b r z e ­
g a m i T a m i z y  i N e w y ,  r ó w n i e  jak  i n a d  b r z e ­
g am i D a n g e su  i L a  P l a t a ,  na  w y b r z e ż u  D o b r e j  
N a d z ie i  i w  B a ta w i i ,  w  K a n to n ie  i P ek in ie .  
Z n a k o m ic i  o b y w a t e l e  w  b e l t e r  p iją  h e r b a t ę ,  
a z n a k o m ic i  C h iń c z y c y  piją ich  w o d ę  m i n e ­
ra ln ą .  D la  n ie k tó r y c h  m i ł o ś n i k ó w  te j  w o d y ,  
to  je szc ze  d o d a ć  n a le ż y ,  źe  t a k o w a  n i e r ó w n i *  
lep ie j  się u t r z y m u j e ,  g d y  k a m io n k i  w  p i w ­
n ic y  n a  d r z e w n e ,  n ie  zaś  n a  g o łe j  z iem i są  u -  
s t a w i o n e .

D a g u e r o t y p .  —  M u n ic y p a ln o ś ć  m ia s ta  
C o u r t r a y  z a m y ś la  p r z y  o t w o r z e n i u  tam te jsz ć j  
ko le i  ż e lazne j  d o ś w ia d c z y ć  fed neg o  z n a j w a ­
ż n ie j s z y c h  z a s t ó s o w a ń  * d a g u e r o ty p u .  N a  
w z g ó r z u ,  z k tó r e g o  się o d s ło n i  w i d o k  k r ó ­
l e w s k ie j  t r y b u n y ,  l o k o m o t y w u ,  c a łe go  o r s z a k u  
p o w o z ó w  i w s z y s tk ic h  o b e c n y c h  g o śc i ,  u m i e ­
s z c z o n ą  z o s ta n ie  c a m e r a  o b s c u r a  i o -  
t w o r z ą  ją w  c h w i l i ,  g d y  u ro c z y s ta  m o w a  
m i a n ą  b ę d z ie .  VV y s t r z a ł  z d z ia ła  d a  h a s ło ,  
a b y  w s z y s t k o  w  c a l e m  teg o  s ł o w a  znaczen iu^
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nieruchomo stanęło, a m ianow ic ie  przez mi­
nut siedm; który to czas do o d w zorow an ia  
Wszystkich obecnych osób , koniecznie jest p o ­
trzebny. P oczem  dla przekazania potom ności  
dokładnego wyobrażenia tego imponującego  
festynu, w ło ż ą  miedziany płytę do o łow ianej  
Skrzynki i zamurują ją na pierwsze) sta. yi po  
Węgielnym kamieniem  kolei zelaznej w  Lour-

rrsyk u t k i  i n s t y n k t u .  r  P o r a d y  ludem  
panuje to m niemanie , ze p o le ,  J
podczas w io sn y ,  często słyszeć się da)ą prze­
piórki, w  tymże roku od w szelk iego  gradobi­
cia jest zabezpieczone. W  zyzne, dolinie lu -  
ryngii słychać było ciągiem przez lat kilka od­
zyw ające się przepiórki; akoż w  same, rze­
czy okolica ta przez cały ten przeciąg czasu  
nie doznała najmniejsze, klęsk. Ale W up y- 
nionym roku zamilkły były przepiórki W  b -  
Ścianie przepowiadając z tego P ° Y V °  i
szczęście, z utęsknieniem oczekiwali na ycł 
polach tych ptaków. A ż oto w  p o ło w ie  
C zerw ca  nadciągnęła tak straszna u , 
grad p oob lam yw ał z d rzew  w szystko  liście, 
spustoszył na priiu stojące zb o ze ,  z urzy w i  
nogrady . pozabijał m łode zające i kuropatwy. 
Skądże m iją  przepiórki to przeczucie , iz za- 
Wsze tylko na bezpiecznym  polu się gnieżdżę.

słeś. N ie m ów iłbym , gdyby na nićj był przy­
najmniej portret k rólewski.“ — „Mój pan ie ,“ 
odrzekł sekretarz, „K ról nie da|e sw e g o  por­
tretu, jak tylko p o s ł o m / 1 —  „A przecież w sy r -  
scy p os łow ie  razem, nie byliby jednym Caffa- 
re llim !“ —  Ośw iadczenie to doniesiono Lud­
w ik o w i  X V .  —  W  kilka dni później kazała 
K rólow a  p rzyw ołać  do siebie Laffarellego, i 
d oręczyw szy  mu bardzo kosztow ny pierścień  
dyam entow y razem z paszportem , rzekła:  
„P aszport  ten przez samego Króla podpisany, 
czyni wielki zaszczyt w panu, ale należy z nie­
go prędki zrobić użytek, gdyż tylko na dzie­
sięć dni jest w ażny. “

P l a t e l .  — D o  tej anegdoty dołączamy tak­
że drugą, niemniej zab aw n ą ,  której przed­
m iotem  jest s ła w n y  wio lonczelista  Platel. Oo  
o p iek u n ów  Platela należał także X iążę Chi-  
may. Podczas słabości tego biednego w ir tu ­
oza ,  posyłał mu Xiąźę niektóre rzeczy do w y ­
gody i posiłku służące,  a m iędzy innemi tak­
że przedniego w in a  z .Bordeaux, które leka­
rze artyście, jako pom ocne lekarstwo przepi­
sali. W yp różn iw szy  ostatnią butelkę, arty­
sta w  zamiarze zn iewolenia  Xięcia do n o w ć j  
p rzysyłk i, w z ią ł  się do m uzycznego przebie­
gu , to jest, na butelkach, które odesłał,  na­
pisał: « D a  C a p o ! ” Jakoż w krótce  potćm

Jakiżto instynkt zapowiada im już w  miesiącu przysłał m u Xiąźę drugi kosz z w in em  ale na 
M aju, i e  vv czasie w ylęgania  się nadejdzie na- b u t e l k a c h  byty juz poprzylep.ane kartki z na­
w a ł n i c a ,  która i c h  pisklęta pozabija, przezco pjsemj
_ 4 -  ! , : ____: L ~ : .. — A I ^ n o i v i v n n v c l l  nif*S7.r7.<‘ Ś P l p m  '— ------------

C o d a ! " (K-  L. )
ptaki te unikają pól zagrożonych nieszczęściem  
a na bezpiecznych n iw ach  przytułku sobie

" o ^ r o i n n y w a ż  B o a  (konstryktor) w  z o ­
ologicznym  ogrodzie w  Londynie ,  w y len ił  

 ̂ dnia 14. Września b. r.

sILinVs*misi*Ŵy>“P.dl"S”ici *.27 “Iivr
t s s  « £a r z u r e m u  z > • . . .  .

danie a la  f o u r c h e t t e  cztery królik. . ,edno  
prosie Przez pięć miesięcy me przyjm ow ał  
aadnego p o ż y w i e n i a ,  przeto sp odz iew ać się 
m ożn a ,  J e  go tow arzystw o  w strzem ięź l iw o ­
ści za członka l ionorow ego przyjmie.

C a f f a r e 11 i. — S ław ny  sopramsta t affarelh, 
którego K rólow a franouzka w e z w a ła  do a- 
ryża, śpiewa! kilkakrotnie zaproszony w  er 
galu. Król dał zlecenie s łużbow em u szambe  
la n p w i,  aby artyście temu odpowiednią  p o ­
słał nagrodę: w  skutek czego szambelan roz­
kazał sw em u  sekretarzowi, aby mu złotą ta­
bakierkę doręczył. »Jako, mości panie,« .rzekł 
śp iew ak  do od d a w cy ,  „tożto Król taki mnie  
podarunek posyła? oto spojrzyj w p a n ,“ dodał 
i o tw orzy ł  kufer, „ tu  jest trzydzieści złotych  
tabakierek, z których najpośledniejsza d w a  
razy tyle w arta ,  niż ta, którą w pan  przymo-

Skóra jego mia

W i a d o m o ś ć  d l a  w ł a ś c i c i e l i  w i e l k i c h  
m a j ą t k ó w  z i e m s k i c h .

O b yw ate l  szlachcic w  Królestw ie Polskićm  
mieszkający przez lat ośrnnaście i do tej ch w ili  
na w łasn ych  gospodarstwach rolnych, fabry­
cznych i p rzem ysłow ych  praktykujący, na­
b y w sz y  w  tychże tyle w iadom ości za granicą 
i w  kraju w ła sn y m , ile ich z p r a w d z iw em  
onych zam iłowaniem  nabyć m ożna, w y c h o ­
dząc z tej zasady: że w iadom ości te w te d y
tylko nieść mogą o w o c e ,  kiedy do nich łączy  
się m ożność zastosowania i wykonania ich na 
skalę większą — czego z m iernym  majątkiem 
uskutecznić niepodobna; zamierzył przyjąć 
administracyę dóbr w ielkich. — Ktoby w ię c  
z w łaścicieli takow ych pragnął zna eźć osobę, 
dobrem jego ty le ,  co w łasn em  sw o je m  zająć 
się zdolną i pełn om ocnictw o  przyjęć do pro­
wadzenia  jego in teressów , nadewszystko zaś 
dać mu co do siebie zaspakajające pod każdym  
w zg lę d e m  objaśnienia, raczy niezwłocznie  
zgłosić się przez W arszaw ę do D o b r z y n i a  
nad W isłą  „ p o s t e  r e s t a n t e "  do A l e x a n d r a  
E w a r y s t a  J e ż  m i ń s k i e g o  z wyrażeniem  
położenia , rozległości i ludności dóbr do ad- 
ministracyi proponowanych. Ogłaszający ma
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sobie za obow iązek uprzedzić interesowane 
osobyt ze lubo jako człowiek h o n o ru ,  w y so ­
kie bardzo mający w-yobraźenie o obow iąz­
kach , które zdecydow ał się przyjąć, i o spo­
sobie, w  któren jako taki, raz przy ję te ,  do 
ostatniej chwili dopełnia łby musiał, stosowne 
do o b o w iązków  tych w arunki układu, podać 
m a zamiar; nie przyjąłby jednak i w  d w ó j ­
nasób korzystniejszych, gdyby niepochodziły 
od  osoby, która w  w ypływ ających  z układu 
takow ego  stosunkach W zajemnych, riiepotra- 
fiłaby postępowaniem fiwojćm w zbudzić  w  nim 
uczucia, jakiem koniecznie przejętym p o w i­
n ien być ten , któren jej dobro jak w łasne  ce­
nić jest w  chęci. — Ktoby więc z właścicieli 
w ielk ich  m ają tków , zasadę tę oceniwszy, 
w ed ług  niej postępować mógł i chciał, raczy 
z pełnem zaufaniem, że nie naprózno to uczy­
n i, wskazane wiadomości przesłać pod  adre­
sem powyższym. _______

D om  pod Nr. 29. Hyp. Nr. 124. w  Pozna­
niu  na ulicy Szerokiej położony, z szynkiem, 
dystylacyą z aparatem, z sklepami i potrzebną 
ilością beczek, jest z wolnej ręki do nabycia. 
O  bliższych w arunkach  dowiedzieć się mogą 
chęć mający kupna u właściciela, W tymże 
dom u zamieszkałego.

P ozn ań , dnia 29. Listopada 1839. . .
S t a n .  K o l i c k i .

minogi, marynowany jesiotr, pra­
wdziwe pomorskie półgęski i pał' 
ki gęsie, nowe rodzeuki w  gro­
nach, migdały w  łupinach i śliw­
ki Katarzynki otrzymał i poleca 
w  cenach umiarkowanych

handel K a r o l a  Gumprechta.  
v  ..........

Za opłatą mierną można sypać zboża na 
śpichlerzu m o im , nad rzeką położonym.

Poznań. F  r .  B i e l e f e l d .
      ■ " ■■ aa

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
Berlińskiej.

uus
H

O trzym ałem  teraz oczek iw ane
skrzydła fortepianowe j

które mają ton nader piękny i na k tó­
rych się przyjem nie gra, gu stow n ie  i 
trw ale rob ion e, sto so w n e szczególnićj 
j a k o  z n a c z n e  d a r y  g w i a z d k o -
w  e ' .  i  iG w a r a n c y a  i w a r u n k i  k u p n a ,  
na żądanie zaw ieran e, w iadom e.

Ulowy magazyn fortepia­
nów zagranicznych zaszczytnie zna­
nych m istrzów  u

JLutlwfka F a lk a .
w  rynku Nr. 89.

Poznań , dnia 6. Grudnia 1839.
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Duże włoskie marony (kaszta­
ny) 6 sgr. za funt, piękny w ę­
dzony łosoś, świeże Elbląskie

D nia  5. Grudnia 1S 3 9 .
8 to- Ma pr. curant

P.a.prC. papie­
rami

goto­
w izn^

Obligi długu państwa . . . . 4 1031 1034
P r. ang, obligacye 1830. . . . 4 1021 1024
Obligi premiow handlu morsk. — _ 71
Obiigi Kurmarchii z bieź. kup. 3 , 1011 101 i
Obligi tymcz. Nowej M archii dt. 34 1011 101 i
Berlińskie obligacye miejskie . 4 103 | 102J
Królewieckie dito . . 4 — —
Elblągskie dito . . 3 4 100 i — -
G d a ń s k ie  dito w  T .  • • • --- 4 7 4 —
Zachodnio - P r. listy zastawne . 3 4 101 i ł 101? ,
Listy zast. W .  X. Poznańskiego . 4 104 1034
W schodn io  - P r. listy zastawne , — 101*
Pomorskie dito .  . H 10J 1024
K ui- i Nowomarch. dito ,  . H 1034 103
Szląskie dito . . 
Obi. zaległ, kap, i prC . K ur- i No­

3 i — 101}

wej - M archii . . . . . — %4 —
Złoto  a l  rnareo . . . . . . ___ 216 215
Nowe dukaty . . . . . . — 184 —
Frydrychsdory . . .  . . . — 12? 12?
Inne monety złote po Stalarów  . — 104 94

3 4

C e n y  t a r g o w e  
W m ieście  

P o z n a n i u .

Dnia b. Grudnia 
1839. r.

Pszenicy szefel .
Z y t a ......................
Jęczmienia dt. . .
O wsa dt. . . . 
Tatarki dt. . . 
Grochu dt. . . . 
Ziemiaków dt. . . 
Siana cetnar , , 
Słomy kopa . , . 
Masła garniec . . 
Spirytusu beczka .

od I do
T a l, tg r. fe n .  I T a l ,  sgr.

1,28 
1 3 

— 124 
—  118 
— ‘27

1 5 
10 
20 
10

2 —  
13110
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